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Wychodzą dwa razy na tydzień.

Warunki prenumeraty:
W kraju: rocznie 2 rb.

półrocznie 1 rb. 
kw arta ln ie  50 kop.

Zagranicą: rocznie 3 rb.
półrocznie 1 rb . 50 k. 
kw arta ln ie  75 kop.

Dla prenum eratorów  „M arya- 
w ity“ BEZPŁATNIE.

Cena ogłoszeń:
Za w iersz garm ontow y lub 
jego m iejsce p łac i się 20 k.

Cena pojedynczego num eru 2 k.

Adres Redakcyl i Administracyi: Łódź, ul. Franciszkańska 27. Telefonu Nr. 12-73.

Ciężar oka.—Oko męzczyzny, niewiasty, dzie­
cka. — Fizyologiczna funkcya wzroku. — Od 
jakich warunków zależy doskonałe widzenie? 
—Mięśnie gałki ocznej. — Regulowanie św ia­

tła  przez źrenicę oka.

Ciężar gałki ocznej waha się pomię­
dzy 6,3 a 8,0 gramów. Oko kobiety (bio­
rąc średnio) je s t  cokolwiek mniejsze niż 
oko mężczyzny, oko dziecka rośnie dość 
prędko od urodzenia aż do pierwszego 
roku życia, potem niewiele zyskuje obję­
tości—i dopiero w czasie dojrzałości do­
chodzi do najwyższego rozwoju, na któ- 
rem już  się utrzym uje całe życie.

Fizyologiczna funkcya wzroku je s t 
następująca: Promienie światła idące od 
przedmiotu dostają się przez rogówkę, 
ciecz wodnistą, soczewkę i ciało szklane 
do siatkówki, gdzie tworzą odwrócony 
obraz, drażnią w rozm aity sposób kończy­
ny nerwu wzrokowego, a podrażnienie to 
Przenosi się za pomocą nerw u do mózgu.

Doskonałe widzenie zależy od pe­
wnych warunków. Najpierw obraz przed­
miotu musi się odtworzyć na najdrażliw-

szem miejscu siatkówki, czyli na żółtej 
plamce,1) co następuje wówczas, gdy przed­
miot, który mamy widzieć znajdzie się na 
optycznej osi o k a .2) W  tym  celu każda 
gałka oczna je s t  opatrzona sześciu mię­
śniami, za pomocą których może się obra­
cać na wszystkie s tro n y .3) Powtóre po­
trzeba, aby przedmiot był należycie oświe­
tlo n y — to je s t ani za silnie ani za słabo, 
—Regulowaniem zaś światła zajmuje się 
źrenica, mająca w narządzie wzrokowym 
toż samo przeznaczenie, co w aparacie fo­
tograficznym  blenda. Jeżeli światło je s t  sil­
niejsze, źrenica się zwęża, jeżeli słabsze— 
rozszerza. Ostatni znowu w arunek żąda, 
aby przedmiot znajdował się w pewnej 
odległości od oka, czyli nie był ani za 
blizko, ani za daleko od niego. Stąd oko 
posiada zdolność przystosowywania się do 
odległości.—Jeżeli przedmiot je s t  zbyt od­
dalony, wówczas soczewka przy pomocy

1) P a trz  71 „W iadom ości M aryaw ickie.“
2) Oś optyczna je s t lin ią  s to jącą  p rostopa­

dle do soczewki, a  przechodzącą przez je j środek 
i przez, żółtą plam kę.

8) Z mięśni, cztery  n azy w a ją  się prostem i, 
a  dw a skośnemi; obrót odbywa się około trzech 
osi: pionowej, optycznej i poziomej, przechodzą­
cej przez środki obu ga łek  ocznych.
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m ięśn ia rzęskow ego (akom odacyjnego) 
spłaszcza się na  swej pow ierzchni przed­
niej, przeciw nie staje  się więcej w ypukłą, 
—ile razy  przedm iot się przybliża.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Z zagranicy.
Cesarz chiński kona. W ed ług  donie­

sień z P ek inu  krążą, tam  niepokojące lu ­
dność pogłoski o groźnem  rozchorow aniu  
się cesarza chińskiego.

Bliższych inform acyi uzyskać niepo­
dobna, poniew aż tylko lekarze chińscy 
dopuszczają się do boku  cesarza.

Należy się obawiać, że śm ierć cesa­
rza może w yw ołać bardzo groźne rozru ­
chy w ew nętrzne a naw et fo rm alną re- 
w olucyę.

Sprawy japońskie. Prezes m in istrów  
K atsu ra  w m owie swej o finansow em  po­
łożeniu Japonii, w yraził m iędzy innem i 
pew ność, iż przym ierze angielsko-japoń- 
skie będzie zachow ane i nadal na pod­
staw ie trw ałej przyjaźni. N astępnie w spo­
m niał o sto su n k ach  serdecznych  pom ię­
dzy Japon ią  i S tanam i Zjednoczonym i. 
Z pow odu zaś nieporozum ień chińsko-ja- 
pońskich zaznaczył, iż nadaw ano  im  zbyt 
w ielkie znaczenie. N ieporozum ienia te  są 
u su n ię te , dzięki w zajem nym  ustępstw om .

Reformy społeczne w Anglii. W  Ip ­
sw ich (Anglia) w  przeszłym  tygodn iu  
rozpoczął sw e obrady doroczny wiec 
sy ndykatów  robotniczych angielsk ich  czy­
li ta k  zw anych „Trades - U nion’ów .“ 
W  zjeździe ty m  są delegaci od 2 m ilio­
nów człoków. P rezydu jący  przypom niał 
zasługi obecnego rządu  dla związków 
robotniczych i zaznaczył, że w in teresie  
m as dem okratycznych  leży popierać rząd 
dzisiejszy, aby jak n a j dłużej pozostał 
u  władzy.

Młody Egipt. W  Kairze odbyła się 
w ielka dem onstracya przeciw  Anglii. Do 
w ielotysięcznych tłum ów  przem aw iał Ali 
Beg Hamel, b ra t M ustafa paszy Kamela. 
W ystosow ano energiczny p ro test przeciw 
okupacyi E g ip tu  i zażądano w im ieniu  
6,000 zebranych , pow ołując się na  u ro ­
czyste przyrzeczenia królowej W iktory i, 
usun ięcia  z k ra ju  w ojsk  angielskich. P ro ­
te s t w ysłano do premiera, angielskiego, 
A squitha, do w ielkiego w ezyra oraz na 
kongres m łodych egipcyan w Genewie.

Sprawy arabskie. Do K unfudu  w J e ­
m enie, gdzie zabity  został m iejscow y mu- 
taszery f i w ytępione z o s ta ły ' przez A ra­
bów, stronn ików  M ahdi’ego, dw a bata lio ­
ny  tu reck ie, p rzyby ły  dwie kanon ierk i tu ­
reckie. Pozostała część eskad ry  tureckiej, 
przeszedłszy k a n a ł> Suezki, w ypłynęła na 
Czerwone morze.

Raport o Serbii. Poseł austryack i 
w  Białogrodzie przybyw a do W iednia, 
w  celu zdania spraw y m inistrow i spraw  
zagranicznych  baronow i A ehrenthalow i 
o ru ch u  an ty n asty czn y m  w Serbii.

Ułaskawienie Słowaków. Cesarz F ra n ­
ciszek Józef u łaskaw ił 44 w łościan sło­
w ackich z C ernovy, k tó rzy  dem onstrow ali 
przeciwko rządow i w ęgiersk iem u i s taw i­
li opór w ładzom  podczas u su w an ia  z p ro ­
b o stw a w Cernovie znanego p a try o ty  
słow ackiego, ks. H linki.

Katastrofa na manewrach. Podczas 
w ielkich m anew rów  arm ii austryackiej 
k tó ry m  przyglądał się także cesarz W il­
helm , nie obyło się bez w ielu nieszczę­
śliw ych w ypadków  w sk u tek  przem ę­
czenia żołnierzy i złośliw ych niespodzia­
nek. N ajw iększe s tra ty  poniosła, we­
d ług  relacyi czasopism  w iedeńskich , dywi- 
zya kaw alery i pod dow ództw em  arcyksię- 
cia F ranciszka Salw atora, k tó ra  w pierw ­
szym  dniu  m anew rów  po tykała się z do­
brym  sku tk iem  z dyw izyą kaw alery i pod 
jenerałem  hr. H uynem . D yw izya ta  o trzy­
m ała następn ie rozkaz obejścia zachodnie­
go sk rzyd ła arm ii północnej. Rozkaz ten, 
pom imo, że w ym agał nadludzkich  w prost 
w ysiłków , w ykonano i w ieczorem  w p ią­
tek  konnica arcyksięcia dostała  się rze­
czywiście na ty ły  arm ii północnej, w kro­
czyła bow iem  do m iasta  Międzyrzecza, 
gdzie znajdow ała się g łów na kw atera 
cesarza. Tam  atoli spo tkała  ją  katastro fa.

W  b rak u  kw a te r w mieście, upada ją­
cy ze znużenia żołnierze rozłożyli się obo­
zem na polach, w  ogrodach, a n aw et na 
d rogach  publicznych. C ztery szw adrony 
6 pu łku  dragonów  zajęły pola nad  drogą 
do W ielkiego Bitesza. Gdy żołnierze po­
padli w sen kam ienny , nagle zajaśniały 
nad  nim i jask raw e  prom ienie św iatła, 
rzuconego na  te n  obóz kaw alery i z odda­
lonych  o osiem  kilom etrów  reflektorów  
elek trycznych  arm ii północnej. Pomimo 
znacznego oddalenia prom ienie te były 
tak  silne, że oślepiły konie spoczyw ające­
go 6-go pu łku  dragonów  i wywołały 
w śród nich panikę. W  szalonym  strachu  
konie te  pozryw ały uździenice i wpadły 
na  śpiących żołnierzy. C zternastu  z nich 
zostało tak  po tra tow anych , że ciężko
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ran n y ch  przew ieźć ich m usiano do szpita­
la. Podoficer Łojka z pierw szego szw adro­
nu  m a zgniecioną k la tk ę  piersiow ą i po­
łam ane żebra. W ed ług  p ry w a tn y ch  donie­
sień, k tó rym  jed n ak że  w ładze wojskow e 
zaprzeczają, m iało zginąć 12 żołnierzy, 
a 30 odnieść ciężkie rany . Z rozbieganych  
koni trzy  czw arte rów nież okaleczały 
w tej ucieczce m niej lub więcej ciężko; 
rano zaś brakow ało jeszcze 60 koni.

Z pow odu tej k a tas tro fy , a podobno 
i dlatego, że dyw izya arcyksięcia dostała  
się w krzyżow y ogień karab inów  m aszy­
now ych arm ii północnej, k tó ry  w  p ra ­
wdziwej w ojnie byłby  ją  zniósł zepełnie, 
wyłączono ją  z dalszych operacyi. Arcy- 
książę zwrócił by ł rzekom o jenerałow i 
V ersbachow i telegraficznie uw agę na 
nadm ierne znużenie swoich żołnierzy 
i prosił, ażeby nie w ym agano od nich 
nadludzkich w ysiłków, lecz bez sku tku . 
Spraw a ta  je s t  przedm iotem  śledztw a.

Konfiskata balonu w Austryi. Aero- 
nautę, k tó ry  balonem  włoskim  z W ene- 
cyi przyleciał do A u stry i i w ylądow ał 
pod K lagenfurtem , zdem askow ano, że je s t  
oficerem  arm ii w łoskiej i uwięziono jak o  
poszlakow aw nego o szpiegostwo. Oficer 
ten  nazyw a się Giulio Perne. Balon 
skonfiskow ano.

Szkoły w Austryi. M inisteryum  ośw ia­
ty  pozwoliło prowizorycznie na otw arcie 
szkół czeskich w A u stry i Dolnej aż do 
rozstrzygnięcia spraw y przez najw yższą 
władzę państw ow ą. Jednocześnie pozwo­
lono na  założenie p ry w a tn y ch  gim na- 
zyów realnych  polskiego i czeskiego w 
Orłowej n a  M orawach.

Demonstracye antyczeskie w Wiedniu.
Zwykłe niedzielne dem onstracye an tycze­
skie p rzybrały  poważne rozm iary. Czesi 
urządzili w hotelu  czeskim  „A tzgersdorf“ 
zebranie. U czestnicy m ieli n a  sobie b a r­
wy w szechsłow iańskie. Do tegoż hotelu  
przybyło 3,000 N iem ców dem onstran tów  
i zażądało w ydalen ia Czechów. Gdy im 
tego odm ówiono, usiłow ali zdobyć hotel 
szturm em . Żandarm i i policya pow itała 
dem onstran tów  bagnetam i.

Zdrada stanu w Wiedniu. Uwięziono 
w W iedniu  porucznika arty leryp  oskarżo­
nego o zdradę stanu ; m ianow icie m iał 
on sprzedać różne sek re ty  w ojskow e 
Francyi, przez co spraw ił w ielką szkodę 
państw u.

Terror hindusów. Z K alkuty nadchodzi 
w iadomość, że na  bengalskiej drodze że­
laznej h indusi w ykonali zam ach dynam i­
towy na pociąg, k tó ry  wiózł znaczne za­

pasy  pieniężne. Zam ach nie powiódł się, 
w ielu  je d n a k  urzędników  kolejow ych je s t 
ran n y ch .

Wykrycie spisku. Policya w ęg ierska 
w B udapeszcie odkryła głów ne ognisko 
spisku przeciwko d y n asty i K arageorgiew i- 
czów. Skonfiskow ane dokum en ty  kom pro­
m itu ją  w w ysokim  stopn iu  serbskiego 
m in istra  spraw iedliw ości, R ibaraca, do­
w odzą bowiem , że u trzym yw ał on ścisłe 
s to sunk i ze spiskow cam i. Skom prom itow a­
ny  je s t  nad to  cały szereg w ybitnych  
serbsk ich  działaczy politycznych. Spodzie­
w ane są dalsze sensacy jne odkrycia.

Nowe tereny naftowe. Chociaż n aftę  
znaleziono w bardzo w ielu okolicach kuli 
ziem skiej, to ilość je j je s t  ta k  nierów no 
rozdzielona, że 9/ 10 całej produkcyi te ra ­
źniejszej (35 milj. tonn) przypada n a  S ta­
ny  Zjednoczone i Rosyę. Zdaje się jed n ak , 
iż te  s to su n k i zm ienią się n iebaw em , bo 
w  osta tn ich  czasach, ja k  donoszą pism a 
zawodowe, znaleziono n a  brzegach  w scho­
dn ich  i zachodnich rzeczypospolitej m e­
ksykańskiej olbrzym ie i w n aftę  bardzo 
zasobne te ren y  w pobliżu morza, k tóre 
wyw ołały tak i popłoch w śród p roducen­
tów  n afty  w S tanach  Z jednoczonych, iż 
udali się do sen a tu  tego  państw a z p ro ś­
bą o obłożenie surow ca m eksykańskiego  
cłem, w ynoszącein 50°/° jeg o  w artości. 
N iebezpieczeństw o ze s tro n y  n afty  m e­
ksykańskiej je s t  tern większe, iż ta  nafta  
znajduje się w nieznacznej odległości od 
brzegów  morza, nieraz naw et na sam ych 
brzegach, bo w  tak im  razie odpadają 
znaczne koszta tran sp o rtu  lądem , gdy  
te ren y  naftow e am erykańsk ie  zna jdu ją 
się w  odległości 400 do 500 mil od brze­
g u  morza, n a fta  zaś ro sy jska w B aku 
m usi osobnym  naftociągiem , m ającym  
k ilkaset kilom etrów  długości, dostaw ać 
się do B atu m u  nad  m orzem  Czarnem. 
N aftę m eksykańską będzie m ożna z n a j­
w iększą łatw ością ładow ać n a  s ta tk i pa­
row e, specyalnie w tym  celu urządzone, 
i rozwozić daleko, a w iadom o ja k  tan i 
j e s t  przewóz wodą. Czy sen a t S tanów  
Zjednoczonych przychyli się do prośby  
producentów  nafty , nie m ożna przewidzieć; 
w każdym  razie odkrycie terenów  n a fto ­
w ych w M eksyku odsuw a n a  długie la ta  
obaw ę o w yczerpanie się nafty , tak  po­
trzebnej tam , gdzie nie m ożna mieć 
do św iecenia ani gazu, ani e lek try ­
czności.

Powódź w Meksyku. Straszliw a k a ­
tas tro fa  powodzi, k tó ra  naw iedziła n a j­
u rodzajniejszą z północnych prow incyi
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Meksyku, zniszczyła zarazem jej stolicę 
Monterey, miasto, które w przeciągu lat 
15 rozwinęło się tak szybko, że nazywać 
je  poczęto meksykańskiem Chicago. Po­
woli nadchodzą wieści o rozmiarach ka­
tastrofy — przez kilka dni po powodzi, 
wskutek przerwania komunikacyi kolejo­
wej i telegraficznej, prasa amerykańska 
a za nią europejska otrzymywać mogły 
tylko dorywcze wiadomości. Ogółem 
wskutek powodzi zginęło 1,200 osób, 
przeszło 30,000 pozostało bez dachu nad 
głową, szkody wyrządzone przez powódź 
w Monterey i okolicach przenoszą 40 mi­
lionów dolarów.

Monterey jest stolicą stanu meksy­
kańskiego Nuevo Leon liczącego 63,000 
kim. kwadratowych obszaru i około 
500,000 ludności.

Nuevo Leon jest krajem górzystym 
i obfitym w źródła, z których wytryska 
wiele rzek. Największe z nich są San 
Juan, Sabina, wreszcie Santa Catalina, 
której wylew spowodował właśnie klęskę 
powodzi. Bogactwu wody zawdzięcza za 
to kraj urodzajność; posiada przepyszne 
łąki i ogromue lasy o tropikalnej wegeta­
cji, oraz wysoko rozwiniętą kulturę rol­
niczą. Nadto zaś obfituje także w bo­
gactwa mineralne: posiada kopalnie sre­
bra, miedzi, żelaza, cyny. Przy tern jest 
także Monterey główną stacyą węzłową 
meksykańskiej kolei centralnej Wszystkie 
te tak pomyślne warunki spowodowały 
szybki rozkwit ekonomiczny i przemysło­
wy miasta i stanu. Przed niewielu laty 
liczyło Monterey 40,000 mieszkańców, 
dziś ma ich już 85,000.

Na zachód od miasta wznosi się 
stromy łańcuch górski Cerro de la Mitra, 
na wschód łańcuch Cello de la Silla. 
Między obu przepływa rzeka Santa Cata­
lina, wytryskująca z gór Sierra Mądre. 
Zasilają ją  liczne dopływy Kilka dni 
obfitego i nieustannego deszczu, jak 
właśnie_przy katastrofie obecnej, wystar­
czyć już może do klęski powodzi.

Ostatnia powódź przybrała znacznie 
większe rozmiary, niż wszystkie dawniej­
sze. Zniosła nietylko zbudowane z gliny 
chaty Indyan na przedmieściach, ale tak­
że uszkodziła znacznie największe nawet 
murowane gmachy w samem mieście. 
W centralnych punktach miasta na Pla­
za del Toros i Plaza del Zaragoza obraz 
zniszczenia jest straszliwy. Zawaliły się 
wskutek podmycia fundamentów klaszto­
ry starożytne, między innemi monumen­

talna budowa klasztoru Caridad. Również 
uszkodzona została poważnie katedra 
i gmach Ayuntamiento, zamieniony nie­
dawno na ratusz. Ucierpiało także wiele 
muzeum miejskie, w którem między in­
nemi znajdowały się strzelby, które słu­
żyły do egzekucyi cesarza Maksymiliana 
w Queretaro. Plaza del Zaragoza przez 
kilka dni pozostawała pod wodą. Akcya 
ratunkowa była utrudniona z powodu 
przerwania połączenia kolejowego.

W e z u w iu s z .  „Giornale d ’Italia“ do­
nosi z Portici, że Wezuwiusz, który od 
dłuższego czasu był spokojny, obecnie 
znów je st czynny. Po silnym huku po­
dziemnym nastąpiło lekkie trzęsienie ziemi. 
Małe wewnętrzne kratery objawiają od 
kilku dni nadzwyczajną czynność.

S z a j k a  w ł a m y w a c z y .  Policya paryska 
aresztowała całą szajkę włamywaczy, 
u których znalazła przeszło 3 mil. franków 
gotówki, pochodzącej z kradzieży. U her­
szta bandy, niejakiego Starka, znaleziono 
książeczkę kasy oszczędności na 800,000 
franków. — Niektórzy członkowie bandy 
są poddanymi austriackimi.

H uragany  i b u rze .  Północną Hiszpanię 
w ostatnich dniach nawiedziły niezwykłe 
burze oraz ulewy, które spowodowały 
wylew rzek. Komunikacya kolejowa w li­
cznych miejscowościach północnej Hiszpa­
nii została przerwana. Również w połu­
dniowej i zachodniej Prancyi trwające 
kilka dni deszcze ulewne stały się przy­
czyną powodzi.

Wielki p o ż a r  kopalni n a f ty .  W Bory­
sławiu w czterech zbiornikach płonie 
1,400 wagonów ropy naftowej. Wskutek 
tego pożaru nafty spaliło się w położo­
nej obok wsi, Bani Kotowskiej, 160 do­
mów, przyczein kilka osób zginęło w pło­
mieniach, a kilkanaście osób jest popa­
rzonych. Wśród ludności zapanowała pa­
nika. Wojsko umiejscawia pożar.

Z k raju .
Z p o w o d u  k a l e c t w  na k o le i .  Ministe- 

ryum komunikacyi zawiadomiło zarząd ko­
lei Nadwiślańskich, aby w sprawach, wy­
taczanych przez urzędników i robotników 
kolejowych o wynagrodzenie za otrzyma­
ne na kolejach kalectwa i z tego powodu 
niezdolności do pracy, służba lekarska 
kolei działała zawsze solidarnie z wydzia­
łem prawnym. W ostatnich czasach uja­
wniono, że w podobnych sprawach sądo­
wych żandarmerya kolejowa, służba lekar­
ska i wydziały prawne kolei działają nie 
w zgodzie, wskutek czego koleje przegry-
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w ają m asę spraw  n a  dość znaczne sum y 
odszkodowań. W idocznie m in isteryum  dzia­
ła w m yśl przysłow ia: Zgoda buduje, a n ie­
zgoda ru jnu je .

Fałszerstwo. Sąd okręgow y w  W il- 
'n ie  z udziałem  przysięgłych m a rozpoznać 
podczas sesyi jesienne j spraw ę o podpa­
lenie w celu o trzym ania prem ium  asek u ­
racyjnego. Obwinieni należą do d y g n ita ­
rzy  w ileńskich. Teraz, k iedy  term in  p ro ­
cesu  się zbliża, w ykry to  trafem , że w ezw a­
nia na, ową spraw ę otrzym ali nie ci przy­
sięgli, k tó rych  sąd m ianował. Przejrzano 
ak ta  i stw ierdzono w yskrobanie w łaści­
w ych, a w pisanie innych  nazw isk. Sędzia 
śledczy w ezw ał sek re tarza  sądu okręgo­
wego G łudkina do objaśn ień  w obec p ro­
ku ra to rów  izby sądow ej i sądu okręgo­
wego. B adanie zakończyło się n a ty ch ­
m iastow ym  uw ięzieniem  p. G łudkina i za­
w iadom ieniem  o fałszerstw ie m in is tra  sp ra ­
wiedliwości. (Rus. słowo" M  193).

Rozporządzenie. G ubernatorow ie w K ró­
lestw ie Polskiem  otrzym ali rozporządzenie 
od m in is tra  spraw  w ew nętrznych , aby s to ­
sownie do przepisów  akadem ii sz tuk  pię­
knych  w P ete rsb u rg u , nadsyłali je j do 
zatw ierdzenia p ro jek ty  w szystk iah  nowo 
w znoszonych św ią ty ń  i gm achów  rządo­
wych, oraz p lany  p rzebudow yw anych  ju ż  
istn iejących gm achów . W  spraw ie tej n ie­
k tó rzy  z g u b ern ato ró w  zażądali w yjaśn ie­
nia, czy rozporządzenie to dotyczy kościo­
łów katolickich, oraz gm achów  kościel­
nych i poklasztornych.

Dochód kolei Nadwiślańskiej. Ogólny 
dochód kolei N adw iślańskiej w roku  1908 
w ynosił 29,550,808 rb., w porów naniu  
z rokiem  1907 pow iększył się o 2,845,505 
rubli. T ak znaczne pow iększenie docho­
du  tłom aczy się przyłączeniem  do kolei 
N adw iślańskiej d y stan su  Brześć — Kowel. 
Urzędowe spraw ozdanie zaznacza, że 
ru ch  tow arow y na tych kolejach w k ie­
ru n k u  C esarstw a stopniow o powiększa się.

Zatarg w szkole. , W  szkołach m iej­
skiej i m  aryjskiej w Św ięcianach doszło 
do zajścia m iędzy personelem  pedagogi­
cznym a uczniam i. Na jed n y m  z ostatn ich  
posiedzeń rad a  pedagogiczna postanow iła 
zobowiązać uczniów  i uczennice — żydów 
do w ykonyw ania w soboty i dni św iąte­
czne żydow skie p iśm iennych robó t k laso­
w ych na rów ni z uczącym i się chrześci­
janam i. Rozporządzenie powyższe ogłoszo­
no uczniom . W ówczas nastąp ił w ypadek 
nieoczekiwany: z liczby 48 uczniów  i 43 
uczenie żydów w  sobotę ub ieg łą zjawiło 
się do szkół 2 uczenice i 6 uczniów; po ­
zostali ogłosili strejk .

Zamknięcie kasy pożyczkowo-oszczę- 
dnościowej. W sk u tek  p rośby  m ieszkań­
ców gm iny  Sarnow o, pow. Płońskiego, 
w arszaw ski zarząd gubern ia lny  zezwolił 
zaw iesić działalność kasy  i przystąpić do 
jej likw idacyi. Zam knięcie k asy  nastąpiło  
w sk u tek  sprzeniew ierzenia, k tórego  do ­
puścił się wójt.

Olbrzymie sprzeniewierzenie. „Gołos 
M oskwy" donosi, że rosy jsk ie  w ydziały 
policyi śledczej otrzym ały zaw iadom ienie 
od północno-am erykańskiego T ow arzystw a 
transportow ego, że k asy e r tego  Tow arzy­
stw a, B arton, zdefraudow ał 2,800,000 do­
larów  i zbiegł do Rosyi. Tow arzystw o 
w yznaczyło 200,000 dolarów  za ujęcie ka- 
syera.

Subsydya dla szpitala w Tworkach.
Swego czasu m ag is tra t w arszaw ski w y­
datkow ał na  szpital w T w orkach 100,000 rb. 
Z zaległości od chorych w płynęło obe­
cnie 20,000 rb., z czego polecono w rócić 
m ag istra tow i 14,000 rb . z pow odu prze­
kształcenia szpitala n a  lecznicę sam o­
dzielną. Resztę szpital m a zw rócić ratam i, 
o ile posiadać będzie środki. Rów na się 
to zupełnem u um orzeniu  długu.

Sprawa niepłacenia kosztów kuracyj­
nych. N a zjeździe kom isarzy do spraw  
w łościańskich w ielu z pośród uich w ypo­
wiedziało się za zniesieniem  odpow iedzial­
ności g rom ady  za niepłacenie kosztów  
kuracy jnych . Spraw a ta  jednak  m ogłaby 
być przeprow adzona tylko w drodze p ra ­
wodawczej, wobec czego nieprędko jeszcze 
zostanie załatw iona. Jako  tym czasow e roz­
strzygnięcie tej kw esty i, kom isarze w łoś­
ciańscy zalecili gm inom , aby  czyste zyski 
z kas gm innych  i innych  źródeł obracali 
na  pow iększenie funduszów , przeznaczo­
nych  na zapłatę kosztów  ku racy jnych  za 
gm iniaków .

Misyonarze wśród Żydów. B aw iący 
w Łodzi od ty g o d n ia  m isyonarze żydow ­
scy pp. L evertopff i L andsm an, p rzed łu ­
żyli swój poby t i zapowiedzieli na  p ią­
tek, sobotę i niedzielę jeszcze trzy  po­
południow e odczyty.

0  zadaniach, jak ie  sobie postaw ili 
ci m isyonarze, działający z ram ien ia  ży­
dowsko - chrześcijańskiego Tow arzystw a 
rozpow szechniania chrześcijanizm u śród 
Żydów, założonego w Londynie w 1893 
roku, — ogół nasz dotąd  nie był po in­
form ow any dokładnie.

Członkam i T ow arzystw a żyd. - chrz. 
są wyłącznie Żydzi, zarów no ja k  i p rzy­
byli do nas m isyonarze. P ropagu ją  w iarę 
w Jezu sa  C hrystusa, w łaśnie dla tego, 
że są Żydami. W ierzą w to, że z czasem
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nastąp i ogólny „pow rót" Żydów do chrze­
ścijaństw a. Tw ierdzą, że w iara w Jezusa 
C hrystusa, jak o  M esyasza Izraela i Zba­
wiciela św iata, czyni z n ich praw dziw ych 
Żydów, a nie w yzuw a ich z żydow stw a.

W  stan ie  obecnym  relig ia  żydow ska, 
—podług  ich m niem ania, — j e s t ” obłudną 
form alistyką, kodeksem  obrządków  i ce­
rem oniału, k tó ry  nie w ypływ a z czystego 
źródła w iary  i nie je s t  oparty  na  zasa­
dach św iętej E w angelii i na  w iecznych 
fundam en tach  uczciwej etyki.

M isyonarze p ropagu ją  zasady w iary  
chrześcijańskiej — przedkościelnej, n a ju ­
silniej śród młodzieży żydow skiej, u n ik a ­
ją c  w szelkich dyskusy i z Żydam i, s ta r ­
szym i  ̂ w iekiem , a fan a ty k am i talm udy- 
cznym i. W  Łodzi udało im się ju ż  zg ru ­
pow ać wokół siebie sporą ilość p rzed s ta ­
wicieli m łodszych pokoleń żydow skich, 
obojga płci, i zam ierzają tu  u tw orzyć fi­
lię tow arzystw a, lub  specyalną „lożę po­
znaw ania żyw ota i nau k  P an a  Naszego, 
Jezusa  C hrystusa, Króla i M esyasza ży­
dow skiego, Zbaw iciela św iata".

Pow stał także p ro jek t w ydaw ania 
czasopism a specyalnego w żargonie i j ę ­
zyku hebrajsk im . (K urjer Łódzki. M  259)

Kapitały angielskie w Łodzi. Bawiło 
w Łodzi grono kapitalistów  angielskich  
w celu nabycia w śródm ieściu posesyi, na 
k tórej zam ierzają w ybudow ać w ielki hotel
0 lOO num erach , z nąjnow szem i urządze­
niam i, ośw ietleniem  i w indą elektryczną, 
ogrzew aniem  cen tra lnem  i t. d. Ma to być 
okazały 5-piętrow y gm ach w zniesiony ko­
sztem  400,000 rb. U kłady z w łaścicielem  
posesyi są na  dobrej drodze.

Kasa zapomogi dla robotników. W  fa ­
bryce Poznańskiego wyw ieszono n as tęp u ­
jące  ogłoszenie: „N iniejszem  zaw iadam ia 
się robotników , podm ajstrów , m ajstrów
1 ekspedyentów  fab ryk i Tow. akc. I. K. 
Poznańskiego, iż dla okazania pieniężnej 
pom ocy chorym  i za zgodą pracujących 
zarząd fabryki zam ierza wprow adzić kasę 
zapomogową, w której w szyscy wyżej w y ­
m ienieni obow iązani są przyjąć udział na 
w arunkach  w yrażonych w praw idłach. 
Nieżyczący sobie przyjąć udziału w kasie, 
w inni zam eldować o tern w kantorze fa ­
brycznym  w term in ie dw utygodniow ym , 
t. j . do dn ia 27-go b. m. r. b. Istn iejąca 
dotychczas pom oc pieniężna zostaje sk a ­
sow ana."

W arunk i kasy  zapomogowej są ogól­
nie znane, gdyż ju ż  inne fabryki zamie- 
niły  pomoc pieniężną n a  kasę zapom ogo­
wą. J a k  tam , tak  i tu  p racu jący  składa

1 proc. od zarobków , a firm a d rug ie  tyle. 
W kłady  są bezzw rotne.

Związek zawodowy majstrów tkalni 
zarobnych. W  d n iu  23 sierpnia r. b. Zwią­
zek zaw odow y m ajstrów  tk a ln i zarobnych 
w Zgierzu opracow ał cenn ik  przyjm ow a­
n ia od fab rykan tów  (nie posiadających 
fabryk) osnow y do w yrobu tow arów  w eł­
n ianych  i półw ełnianych.

D otychczas zaakceptow ało przytoczo­
ny  cenn ik  ty lko  czterech fabrykantów , 
pozostali zaś (a j e s t  ich spora liczba) trzy ­
m ają się w rezerw ie. W obec tego  m aj­
strow ie tk a ln i zarobnych w Zgierzu są 
bezczynni, sku tk iem  czego i robotn icy  
skazani są n a  przym usow e bezrobocie.

Związek m ajstrów  tk a ln i zarobnych 
dał jeszcze dw utygodniow y te rm in  fab ry ­
kan tom  do zatw ierdzenia ułożonego cen­
nika. O ile fab rykanc i nie zgodzą się na 
oddaw anie osnow y do fab rykacy i na w a­
runkach , w skazanych w cenn iku , m aj­
strow ie zm uszeni będą im ać się innej p ra­
cy, m ianow icie w yrab iać zam iast k o rtu — 
ch u stk i i plusze.

Reparacya szosy. W arszaw ski zarząd 
g u b ern ia ln y  przeznaczył 24,247 rb . na  na­
praw ę szosy pom iędzy A leksandrow em  
i Służewem , pow. N ieszawskiego.

Wystawa w Częstochowie. Sztucznie 
rek lam ow ana w ystaw a w Częstochowie 
dobiega do końca. A  dobiega głów nie do 
końca z_ tego pow odu, że „w iększość czę- 
s to ch o w ian — ja k  słusznie zauw ażył „Prze­
gląd  P oranny" —  w ystaw ę trak tow ała  
i trak tu je  nie jak o  w ynik  cyw ilizacyjno- 
ku ltu ra lny , ale jak o  źródło ździerstw a 
i różnych ciem nych in teresów ." K om itet 
w ystaw y  wziął sobie za zadanie osiągnąć 
możliwie najw iększy zysk z w ystaw y; 
s tąd  ustaw iczne pro jek ty , w  ja k i sposób 
m ożnaby odnaleźć nowe źródło dochodu. 
Spodziewano się ogólnie, że uczestnicy 
wycieczek zaw odow ych będą w olni od 
opłaty, a przynajm niej że będzie ona nizką 
i przystępną: tym czasem  naw et uczestn i­
cy w ycieczki galicyjskiej „S traży" zm u­
szeni byli zapłacić 20 kop. za praw o w ej­
ścia. W yw dzięczając się za tak  niem iły 
zawód prezes krakow skiej „Straży" p. B ar­
toszewicz w ydał tak ie  św iadectw o w y sta ­
wie: „W ystaw a p iękna— ale ludzie? Zda- 
w aćby się mogło, że całe m iasto zam ie­
niło się w grom adę w yzyskiw aczów i zdzier­
ców ."—I dziwi się obecnie cała p rasa  polska, 
sk ładając w inę n a  kom itet. Cecha to  j e ­
dnak  pospolita w szystkich  tak  zw. „m iejsc 
cudow nych," nie w yłączając sam ego Rzy­
mu. W łoch, k tó ry  n igdy  do kościoła nie 
chodzi, przed pątnikiem -cudzoziem cem  bę-
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dzie pobożnie ręce składał, oczy w yw racał, 
i szeptał o „M adonnie" albo o „S an-P ietro ,“ 
aby tylko kieszeń sw ą w zbogacić, a piel­
grzym a obedrzeć. U w ażają p rzy tem  dzi­
siejsi Rzym ianie, że w szystk ich  „forestie- 
rów “ (cudzoziemców) na  to P an  B óg stw o­
rzył, aby  dali biednym  W łochom  sw oją 
ciekaw ością źródła u trzym ania . Podobnież 
dzieje się i w  Częstochowie. Każdy z m ie­
szkańców, oddaw na w zbogacających  się 
kosztem  pielgrzym ów , dziś nie robi różn i­
cy m iędzy gośćm i w ystaw ow ym i a gośćm i 
przybyw ającym i n a  Ja sn ą  Górę. „P rzyby­
łeś do C zęstochow y, w ięc płać!“— Oto de­
wiza częstochow skich m ieszkańców , k tó ra  
tak  dobitnie daje się obecnie uczuć euro­
pejskim  gościom .

S u s z a .  Od sześciu ty g o d n i panuje 
n iebyw ała susza n iety lko  w  g u b ern i 
podolskiej, ale i w  sąsiednich, a n aw et 
na Zadnieprzu. Susza spow odow ała, że 
koło jed n ej z cukrow ni w ysch ła zupełnie 
rzeka. B urak i są podobne do pietruszki. 
W iększość buraków  zwiędła, liście po­
żółkłe, w aga  dw a razy  m niejsza, niż 
w roku  zeszłym. Jeżeli susza potrw a, to 
nie będzie m ożna kopać.

Z Ż Y C I A  MARYAW5CKIEG0.

Lub l in .  D rżał n iegdyś król H eród — 
pod w pływ em  wieści o narodzen iu  p. J e ­
zusa. D rży tak  zawsze w szelki uzurpator... 
lada szm er trw o g ą  go przejm uje... Zadrżało 
tak  śm ierte lnym  jęk iem  o sw ą w ładzę 
i swe p re rogatyw y  chciw e duchow ieństw o 
katolickie—n a hasło M aryawitów: „Któż,
ja k  Jezus i Ten u ta jo n y  w P rzenajśw ię­
tszym  Sakram encie?" Zadrżało, bo czuje, 
że trzeba m u  zm ierzyć się z siłą, przecho­
dzącą jeg o  potęgę. Czuje to, ale to od­
czucie zagłuszyć usiłu je  w alką n a  śm ierć 
i życie... Rzuca się, m iota, bezsilne w  gn ie­
wie swoim, a nie chce wierzyć, że nie 
przemoże... W ierzy w sw e siły... ja k  He­
rod... Biedne!.. To nie J a n  Chrzciciel w o­
łający: „Idzie za m ną, k tó ry  j e s t  prze- 
dem ną, k tó rem u  nie je s te m  godzien roz­
wiązać rzem yka u  trzew ików  Jego"... 
Jak i ko n tras t. T am ten  posłał siepaczy, 
ten uczni. A g dy  miecz katow ski Jezusa 
dotknąć nie może, obraca się n a  Jana...

H ierarch ia rzym sko - kato licka mało 
wierzy w niepożytość swej skały, choć 
wmówić to w  siebie i we w szystk ich  p ra ­
gnie. T ak czuje się n iepew ną swej sy- 
tuacyi, że nie wiele potrzeba, by  księdza 
rz.-katolickiego z rów now agi w yprow adzić.

W eźm y drobny  przykład. N a Podw yższe­
nie Ś. Krzyża w Lublinie w  kościele po- 
D om inikańskim  byw a rok  rocznie ogro­
m ny  napływ  ludzi. T ak było i w  roku  
obecnym , słynnym  z rozm aitych  p ielgrzy­
m ek. Zaroiło się więc około kościoła po- 
klasztornego. M nóstwo różnobarw nego 
lu d u  przybyło z okolic. W śród  tłu m u  zja­
w ił się n a  ulicy roznosiciel pism  M arya- 
w ickich. W tem  w ypada ksiądz z kościoła 
w kom ży i stu le  (było to przed nieszpo­
ram i poprzedzającem i uroczystość); zw raca 
się do roznosiciela z w idocznym  niepoko­
jem : „A co wy tu  macie?" —  „Pism a." 
— „A jakie?" — „M aryawickie." — „Ma- 
ryaw ickie?" — „Tak." —  „Idźcie s tąd  n a ­
tychm iast, radzę wam ; idźcie stąd , bo 
w am  tu  gnatów  nałam ią, ostrzegam  w as." 
— „Proszę księdza, m nie tu  stać  wolno, 
a g n a ty  m oje dość tw arde są, to się nie 
lękam ."

Zagrały o rgany, rozpoczęto nieszpo­
ry . Na nieszporach kaznodzieja siarczystą  
w ygłasza przem owę: „Proszę w as n a  r a ­
ny  C hrystusa , nie kupu jc ie  pism  m ankie- 
tn ickich... Ci m ank ietn icy  chcą z w as 
dusze w ydrzeć. Oni od Ojca ś., od b isk u ­
pów odstąpili. Nie kupujcie ty ch  pism! 
bo w nich są rozm aite paskudztw a— to 
nie gazety , ale p lugastw a. J a k  dadzą n a­
w et w am  tak ie  p ism a to podrzyjcie 
i w  piec!... T en krzyż, k tóry  n a  sw ych 
barkach  n ieść chcecie, oni wam  w ydrzeć 
p ragną, a wy tego  krzyża trzym ajcie  się, 
a przy nim  Kościoła, Ojca ś. i biskupów!"

N aw oływ ania te tak , podziałały n a  
słuchaczy, że po nabożeństw ie okrążono 
tłum nie roznosiciela, żądając w yjaśnień 
i w net... rozkupiono kalendarze i pism a. 
Toż sam o było nazaju trz . Nie pom ogło 
n aw et ugan ian ie  się m iejscow ego księdza 
po ulicy w celu rozproszenia za in tereso ­
w anych, an i też nasy łan ie jak ich ś  podej­
rzanych  ludzi, k tó rzy  grozili roznosicielo- 
wi, gdyż zaraz inn i staw ali w jeg o  obro­
nie, sam i brali p ism a i głośno innym  czy­
tali. Jarzm o księże snadź się sprzykrzyło 
b iednem u ludowi.

B. Z.
M. P.

F. Ghm.

Z PRASY.

„Straż" am erykańska w .M> 36 z r. 
b. b iada nad  rozkładem  polskiego sp o ­
łeczeństw a w A m eryce, p rzypisując całą 
w inę tego  objaw u — nieuczciw ości jeg o  
kierow ników . Oto je j w łasne słowa:
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„Powoli, powoli rozkłada się dusza 
polskiego społeczeństwa w Ameryce, tak 
jak  się rozkłada trup.

„Po gazetach krzyczymy dużo o n a ­
szej sile, o miłości dla Ojczyzny, o wie­
rze, o przyszłości, a w czynach nie ma 
śladu ani tej wiary, ani tej miłości.

„A przyczyna tego rozkładu, tej 
martwoty?

„Brak uczciwości, brak ideałów 
u przewódców naszego społeczeństwa.

„Oto kilka przykładów tej moralnej 
zgnilizny, tego przekleństwa, które po­
czyna ciążyć nad am erykańską Polonią.

„Do niedawna uważano polskich 
księży w Milwaukee za przykładnych, 
wzorowych kapłanów i gdy gdzieindziej 
toczyła się zażarta walka między parafia­
nami, a księżmi, wskazywano na Milwau­
kee i powtarzano: patrzcie, jacy  tam  
księża, jak i tam  lud! Aż oto teraz z oka- 
zyi kłótni Kury era z Nowinami wyłazi 
na wierzch, że milwauccy księża popeł­
niali jaw nie wszystkie siedm grzechów 
głównych, że Kuryer mógł bezkarnie w y­
zywać tych księży od kłamców, oszczer­
ców, pijaków, rozpustników i wrogów 
polskości.

„Lud czyta co dzień w Milwaukee 
te straszne zarzuty, zwrócone przeciw 
swym przewodnikom i dusza jego truje 
się powoli, jak  zatru ta je s t i zgangreno- 
wana dusza rzekomych jego wodzów.

W Chicago wyprowadził obecnie na 
widownię Dziennik Narodowy ks. Pypla- 
tza, którego imię stało się słynne naraz 
w całej Ameryce.

Ks. Pyplatz powrócił na swe pro­
bostwo po dłuższej nieobecności, a gdy 
parafianie okazali z tego powodu małe 
niezadowolenie, sprowadził 50 policyan- 
tów do kościoła i pod ich strażą spra­
wował święte obrzędy.

Z pryw atnego i publicznego życia 
tego ajryskiego naganiacza, wyciąga te ­
raz Narodowy Dziennik takie szczegóły,

że czytając je, pyta się człek samego 
siebie: czy to możliwe, aby taki potwór 
był sługą Bożym?..

Żył po świecku jako  Dr. Pyplatz 
z żoną i prowadził różne interesy, oszu­
kiwał i okradał robotników, krzywdził 
sieroty, hulał, szalał jakby  jak i zapamię­
tały człowiek, a potem, gdy wszedł 
w konflikt z prawem cywilnem i krymi- 
nalnem  i bał się szwedzkich firanek, 
wrócił nagle do Chicago i objął z powro­
tem in tra tne probostwo.

„Z powodu zamknięcia domu dla 
emigrantów p. o. św. Józefa, wyszły na 
jaw  rzeczy wołające o pomstę do nieba. 
Duchowni i świeccy agenci okradali bie­
dnych em igrantów, sprzedawali ich kom ­
paniom, bili i batożyli jakby  murzynów 
— a czynili to pod pokrywką religii Mi­
łosiernego Zbawiciela.

Związkowi prowodyrzy w przedsej­
mowej kampanii odsłaniają swe rany 
i wrzody, pokazują kalectwo, nędzę du­
chową z taką czelnością i radością nawet, 
że trudno nie załamać rąk  i krzyczeć 
z rozpaczy: o jakżeście biedni i zaślepieni!"

P rzypom inam y,  że  c z a s  odnow ić  p r e n u m e ra tę  

na  k w a r t a ł  c z w a r ty  r . b.

A d m in is t r acy a .

Prenumerata „M aryaw ity“ wynosi ro­

cznie 4 ruble , półrocznie 2 ruble, Icwartalnie 

1 rubel. Adres Redalccyi i Adm inistracyi 

—  Łódź Franciszlcańsica 27. Telefonu 12-73. 

Prenumeratorzy „ M aryaw ity“ otrzymują  

„ Wiadomości M aryawickie“ bezpłatnie.

Wrz.

18
19
20 
21 
22

Wsch.
KALENDARZYK. słońca

Sobota Swcli. dz. Józ W. g. 5 m. 39
Niedziela N. M. P. Bolesnej g.5 m.41
Poniedz. Eustacliiusza M. g.5 m. 42
Wtorek Mateusza Ap. g.5 m.44
Środa Tomasza B. W. g. 5 m.46

Zach.
słońca

g. 6 m. 9 t  
g.6 m. 6 5 

6 m. 4_ED 
1

ODMIANY KSIĘŻYCA.

Pierwsza kw adra d. 22 o g. 7 m. 55 w.

Wschód Zachód 
Księżyca ' Księżyca

Długość
dnia

g.5 m. 59 20 g. 11 m. 51 r. g. 8m. 14 w. g. 12 m. 20

Ubyło
dnia

g. 4 m. 25

R e d a k to r :  Ks. T o m a sz  Krakiewicz  M aryaw ita .  W y d aw c a  Ks. łan.: Kowalski, M aryaw ita .  
Drukarnia Ks. Jana Kowalskiego w Lodzi, Franciszkańska 27.


